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Pensje szefom związków zawodowych wypłacane są ze składek członkowskich albo z kieszeni pracodawcy. Dziennik „Polska“ ujawnił prawdopodobne zarobki związkowców:

* 9,5 tys. zł brutto - tyle zarabia Janusz Śniadek, przewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność“.

* 8 tys. zł brutto - Bogusław Ziętek, przewodniczący związku „Sierpień 80“.

 *5,8 tys. zł brutto - Dominik Kolorz, szef górniczej „Solidarności“. - Ja i moi koledzy związkowcy zostaliśmy wybrani w ramach procedur panujących w danym związku zawodowym. 

W moim przypadku pieniądze pochodzą ze składek, więc nie biorę nawet złotówki z budżetu państwa. Dlatego nie pojmuję, o czym tu dyskutować - komentuje Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Odmówił ujawnienia związkowej pensji.

- No nie, a wy dziennikarze znowu o tych zarobkach. Nie zarabiam 8 tys. zł brutto, tylko 8 tys. 200 zł. A na rękę mam 6 tys. -mówi Bogusław Ziętek z „Sierpnia ‘80“.

Foto autor| ASZ/AG
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Czy związkowcy mają prawo zamieniać święto 4 czerwca, gdy Polacy będą obchodzić 20 rocznicę pierwszych wolnych wyborów, a rząd planuje huczne międzynarodowe obchody pod stocznią w Gdańsku, w tym samym miejscu zamierzają protestować związkowcy z „Solidarności“. O spokój zaapelował do związkowców Maciej Zięba, szef Europejskiego Centrum Solidarności


- W pełni rozumiem wielki niepokój stoczniowców obawiających się utraty miejsca pracy. Jednak zakłócanie uroczystości nie służy ani interesom stoczniowców, ani Gdańskowi, ani Polsce - czytamy w apelu ojca Macieja Ziemby.


4 czerwca dla większości Polaków będzie najważniejszym świętem wolnej Polski. Na zorganizowane przez rząd obchody pod hasłem „20. Rocznica Odzyskania Wolności i Upadku Komunizmu w Europie Środkowej“ do Gdańska przyjadą premierzy i prezydenci z kilkunastu państw. W tym samym miejscu - na Placu Solidarności pod pomnikiem Poległych Stoczniowców, gdzie w południe zaplanowano spotkanie szefów państw, chcą protestować związkowcy z „Solidarności“. Uważają, że rząd nie zrobił nic, by stocznię ratować.


Nie pomogły ani prośby rządu, ani władz samorządowych, by z protestu zrezygnowano. - Nie ma mowy o przesunięciu manifestacji - powtarza szefostwo „Solidarności“.


Władze Gdańska rozważają, czy nie zakazać zgromadzenia, a Rada Ministrów zastanawiała się, czy nie przenieść uroczystości do Warszawy. Decyzję ma podjąć premier Donald Tusk.

Nie pozwolimy robić fety na gruzach stoczni

Z Fryderykiem Radziuszem,

wiceprzewodniczącym NSZZ „Solidarność“ w Stoczni Gdańskiej rozmawia Michał Stangret Przeciwko czemu chcecie protestować? Przeciwko temu cyrkowi, który tu 4 czerwca chce zrobić rząd. Przyjazd premiera Tuska pod stocznię to tak, jakby na pogorzelisku imprezę robił podpalacz. On najprawdopodobniej już dawno z Komisją Europejską się dogadał, że stocznię zlikwidują aw tym miejscu -w centrum Gdańska - powstaną hotele i banki. Jeżeli oni zrobią cokolwiek, by stocznię uratować, to my pójdziemy świętować razem z nimi. Czy gdyby to rząd PiS urządzał obchody też byście protestowali? Nie wiem, co by w sprawie stoczni robił dziś PiS, ale prawdą jest, że tylko ich rząd miał jakąkolwiek ochotę nam pomagać i przynajmniej oddzielił nas od Stoczni Gdynia. Trwa kampania przed eurowyborami i protesty przeciw PO wspierają PiS.

To bzdura, że PiS nas inspiruje. To raczej PO chce nas wykorzystać. W naszym mieście jest dużo miejsc, gdzie mogliby zorganizować obchody, ale wybrali sobie akurat stocznię. Nigdy nie zgodzimy się, by na gruzach stoczni urządzać sobie takie fety. Mogą przecież przenieść obchody do Warszawy. Mogę tutaj obiecać, że jeśli wybiorą jakiekolwiek inne miejsce, to my za nim tam protestować nie pojedziemy. Ale my, Polacy, łączymy upadek komunizmu właśnie z waszą stocznią i nie rozumiemy, dlaczego tak bardzo chcecie zakłócić to święto. Chcemy świętować przecież także waszą wielkość. Nie wiem, co sobie tam myśli mieszkaniec Warszawy, czy Krakowa. Ja wiem jedno. Mamy gorący faks od związkowców z całego kraju zwyrazami poparcia i coraz więcej zakładów pracy zapowiada, że do nas 4 czerwca dołączy. Zapowiedzieli się hutnicy zHuty Częstochowa, będzie kilkadziesiąt autokarów górników ze Śląska, przyjadą też związkowcy ze służby zdrowia. Będziemy mieli pomoc z Mazowsza, Zachodniopomorskiego. Już zgłosili się przedstawiciele Niezależnej Partii Robotniczej z Paryża. Na razie liczymy na 1500 osób, ale ludzi na pewno będzie więcej.

Ale cały świat, oglądając w telewizji obchody 4 czerwca, nie usłyszy waszego wołania, że trzeba ratować stocznię, tylko zobaczy, że Polacy znów zrobili zadymę. Czy możecie przynajmniej obiecać, że wasz protest będzie pokojowy, nie będzie palenia opon ani koktajli Mołotowa? Nie możemy tego obiecać. Oliwy do ognia dolało zachowanie policji w Warszawie [podczas manifestacji stoczniowców]. Gdy wracaliśmy, ludzie chcieli zawracać autobus i w odwecie za ten pieprz, którym nam sypnięto po oczach, podpalić komisariat. Teraz na protest nie możemy przyjść bez niczego. Jeżeli policja użyje siły, musimy mieć czym się bronić. * Mamy prawo żądać spokojnego przebiegu ważnego dla nas święta

Władysław Frasyniuk

działacz podziemnej “S“,

Demokracja jest systemem, który każdemu daje prawo do demonstrowania w sposób taki, jaki chce, ale nakłada też obowiązek na państwo, by zagwarantowało innym obywatelom prawo do takich rzeczy jak bezpieczne, spokojne świętowanie ważnych rocznic. Tusk ma problem, czy stanąć po stronie większości Polaków, która chce spokojnie świętować, czy stać się zakładnikiem grupy chcącej to świętowanie zakłócić. Według mnie powinien jasno publicznie powiedzieć szefostwu związkowców: jeżeli podczas protestu przekroczycie granice, nie zawahamy się użyć siły, a wszelką odpowiedzialność za to będziecie ponosić właśnie wy. Powinni mieć świadomość, że kiedy złamią przepisy, to będą ich lać a policja będzie zdecydowana. Nie możemy być zakładnikami myślenia, że jak pałują, to „ZOMO“. Trzeba z tym skończyć, pałowanie i używanie siły w stosunku do agresywnych ludzi łamiących przepisy jest na porządku dziennym we wszystkich demokracjach. Tak się robiło w Atenach, Berlinie i tak się robi w całej Europie.

Związkowcy zrobią krzywdę zwykłym ludziom

Krzysztof Skiba,

znany muzyk i prezenter, mieszkaniec Gdańska

Trzeba przyznać, że w demokracji każdy ma prawo do demonstrowania własnych poglądów i - oczywiście pod warunkiem, że nie zamierzają roznieść miasta - nie można tego zakazać też związkowcom. Nie obawiałbym się też tego, co powie Zachód. Zachód jest przyzwyczajony, że z okazji różnych spotkań na wysokim szczeblu, np. gdy zbiera się grupa G8, zwykle obok są też ci, którzy protestują. Obawiam się jednak czego innego - że ofiarą protestów padną nie - tak, jak pewnie by chcieli - politycy, tylko zwykli obywatele. To przypomina blokady Samoobrony, gdy w korkach stali bogu ducha winni ludzie. Ja jako mieszkaniec Trójmiasta odczuwam z powodu zapowiadanych na 4 czerwca protestów dyskomfort. Tandetny jest w ogóle sam fakt, że związkowcy chcą wykorzystać ogólnonarodowe święto, by załatwić własne interesy. W interesie związkowców jest, żeby ich protest 4 czerwca był pokojowy, bez petard i palenia opon - mówi Michał Sutowski z Krytyki Politycznej. Rozmowę z nim i inne opinie czytaj jutro w Metrze

Karol Guzikiewicz, zbrojne ramię „S“ Stoczni Gdańsk

Organizatorów stoczniowych protestów opisuje Witold Gadomski, publicysta „Gazety Wyborczej“: Karol Guzikiewicz pracował w Stoczni Gdańskiej jako stolarz. Od 1993 r. jest członkiem komisji zakładowej „Solidarności“. Dziś jest wiceprzewodniczącym stoczniowej „S“ i uważa się za osobę nietykalną. Guzikiewicz i przewodniczący stoczniowej „S“ Roman Gałęzewski doskonale się uzupełniają. Gałęzewski to polityk, negocjator, Guzikiewicz jest jego zbrojnym ramieniem.

Tajemnicą poliszynela jest to, że udział w demonstracjach jest płatny. Dniówka wynosi 100 zł plus darmowy przejazd. Pieniądze na wyjazdy i pożyczki stoczniowa „S“ ma ze specjalnego funduszu. W zeszłym roku w Brukseli związkowcy ze Stoczni Gdynia domagali się, by Komisja Europejska zaakceptowała plany restrukturyzacji. Guzikiewicz i jego ludzie demonstrowali przeciwko restrukturyzacji, awięc de facto za likwidacją stoczni.

Guzikiewicz i Gałęzewski są przekonani, że stocznię uratują zaprzyjaźnieni politycy PiS. We wrześniu 2007 r. w Stoczni Gdańskiej urządzili słynny wiec poparcia dla tej partii. Guzikiewicz publicznie mówił, że jedynie PiS jest przyjacielem stoczniowców.

Foto popis| Szczecin, 4 maja: związkowcy z Sierpnia ‘80 okupują biuro poselskie Sławomira Nitrasa z PO
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